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Czasem rola, choć zorana na zimę, 
okazuje się bardzo zleżałą i zbitą. W  ta
kim razie należy ją  na wiosnę przeorać— 
ale płytko. Również i pod siew buraków 
czyści się rolę broną i radiem  lub sprę- 
żynówką, a przed siewem przeoruje się 
płytko. Wogóle na wiosnę należy unikać 
głębszej orki, bo ziemię wysusza.

W i a t o  są do wykonania takie ro
boty przy uprawie roli. Uprawia się ugór, 
jeżeli gdzie takow y jest; zaoruje się wcze
sne mieszanki pastewne, gdy już  zostały 
spasione; zaoruje się dwuletnią koniczynę 
i przygotowuje rolę zawczasu pod zasiew 
oziminy; daje się podorywki po sprzęcie 
zboża. Podorywki- należy wykonywać pły
tko, a na ziemiach lekkich można je  za
stąpić broną sprężynową. Jeżeli pora su 
cha, podorywkę trzeba zwałować a potem 
zawlec.

W jesieni rozróżniamy podwójne ro
boty około uprawy roli: wczesne i późne. 
W c z e s n ą  j e s i e n i ą  przygotowuje się 
pole pod zasiew oziminy. W  tym celu 
należy ziemię najprzód zorać a potem za
wlec. Tak się robi w polu, na którem  
była koniczyna jednoroczna, mieszanka 
późna, gróch, bób i t. p. Jeżeli zaś była 
mieszanka wczesna, lub rośliny kłosowe,

VII.
(C . cl).

U p ra w a  roli.

Pozostaje jeszcze do rozwiązania je 
dno pytanie: Jak  sobie rozłożyć w ciągu 
roku roboty około upraw y roli?

Roboty około upraw y roli—i co do cza
su i co do rodzaju robót—musimy stoso
wać do pory zasiewów i gatunku  roślin 
uprawnych. Rozróżniamy więc roboty wio
senne, letnie i jesienne.

N a  w i o s n ę  najpierwszą robotą 
je s t zrównanie pól, zoranych przed zimą. 
W tym  celu, ja k  tylko rola możliwie 
obeschnie, puszcza się na nią bronę lub 
włókę. W czesne bronowanie roli pobu
dza chwasty do wschodzenia i wzrostu; 
więc puszczamy na rolę powtórną bronę' 
lub radło i wyniszczamy chwasty.

Jeżeli na jakim  kawałku pola mamy 
siać wcześnie ja re  zboża, to rolę należy 
spulchniać głębokiem i dokładnem brono
waniem; gdyby zaś rola niezbyt jeszcze 
była pulchna, to trzeba ją  następnie spul
chnić radłem lub kultyw atorem  spręży
nowym i znowu zbrono-wać.
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albo jeżeli pole zbyt zachwaszczone, to 
należy dać dwie orki, w takim  porządku: 
podorywka, wał, brona i orka pod siew. 
Ta ostatnia orka nie powinna być zbyt 
głęboka.

W  p ó ź n e j  j e s i e n i  pozostają do 
wykonania roboty najważniejsze. Gospo
darz powinien pamiętać, że na zimę nie 
można zostawiać żadnego pola nieupra- 
wnego. W szystkie kawałki ziemi — nie- 
obsiane na zimę, powinny być zorane; 
żadne ściernisko nie powinno pozostać do 
wiosny. Orka na zimę zwykle je s t głę
boka. Jeżeli przygotowujemy ziemię pod 
rośliny okopowe, pod lucernę i t. p., to 
uprawiać należy ziemię jaknaj głębiej — 
orką łub pogłębiaczem. Pod ja re  zboża 
upraw a może być średniej głębokości.

W spomnieliśmy wyżej o u g o r z e .  
Co to je s t  ugór i jak ie  jego przeznacze
nie? Ugór je s t  to pole przez cały rok 
albo przez znaczną jego część nie obsiane 
i uprawiane narzędziami. Jeżeli pole je s t 
nieobsiane i nieuprawione, to się nazywa 
odłogiem. Ugór je s t całkowity, gdy przez 
cały rok nic na nim nie siejemy, tylko 
go uprawiamy. Połowiczny—jeżeli tylko 
przez znaczną część lata je s t  nieobsiany. 
Bywa bowiem tak, że na ugorze sieje 
gospodarz traw ę lub mieszankę na pa
stwisko, albo na wczesny sprzęt. W  nie
których okolicach zostawiają na ugorze 
ściernisko, na którym  rośnie traw a i 
chw asty i pasie się inwentarz. Taki je 
dnak ugór nie przedstawia żadnych ko
rzyści.

Zostawiamy pole na ugór w celu 
lepszej upraw y roli i osiągnięcia jej wię
kszej sprawności; gdy bowiem rola dłuż
szy czas nieobsianą, to rolnik ma możność 
lepiej ją  uprawić. Ugorowanie potrzebne 
też nieraz je s t dla wyczyszczenia roli 
z chwastów i szkodliwego robactwa, a także 
dla osiągnięcia silniejszego działania po
wietrza w ziemi. W ięc jeżeli rola je s t 
bardzo związła i ciężka, jeżeli je s t  zanie
czyszczona chwastam i—to zostawia się ją  
na ugór, aby ją  lepiej uprawić, lub oczy
ścić. Lecz przeciwnie, jeżeli gleba je s t  
lekka i przepuszczalna, ugór jej zaszkodzi,

bo deszcze wypłuczą i w yługują z takiej 
gleby pożyteczne składniki. Taka rola po
winna być zawsze obsiana.

Pam iętać należy, że ugorowanie po
zbawia gospodarza jednorocznego plonu 
z roli; powinno więc być tylko w tedy za
stosowane, kiedy konieczność tego wym a
ga i kiedy może przynieść roli prawdzi
wy pożytek. Dzisiaj, przy zastosowaniu 
ulepszonych narzędzi i drenowania, można 
rolę i bez ugorowania należycie uprawić. 
To też dziś ugory wychodzą z użycia.

Uprawa ugoru rozpoczyna się jesien 
ną podorywką, która powinna być głębo
ka i wyskibiona. Na rolę czystą już  w je 
sieni daje się nawóz i płytko się go przyo
ruje. Ale jeżeli rola je s t  zachwaszczona, 
to należy ją  wpierw dobrze wyczyścić — 
płytką orką wiosenną i bronowaniem. Do
piero na dobrze wyczyszczonej roli kła
dzie się nawóz i przyoruje płytko drugą 
orką ugorową. W  porze suchej tę drugą 
orkę trzeba zwałować i zbronować. Po 
zbutwieniu nawozu idzie trzecia orka — 
zwana przeorywką. Ostatnia zaś, t. j. czwar
ta  orka na ugorze idzie przed zasiewem. 
Pow inna być płytka i drobna.

Powyższa upraw a ugoru, stosownie 
do klim atu i jakości roli, może być od
powiednio zmieniona. A zatem jeżeli rola 
je s t  czysta, daje się nawóz w jesieni, 
a wiosną i latem  tylko trzy orki, lub 
dwie, inne zaś orki zastępuje się spulchnia- 
czem i bronami. Jeżeli znów klim at jest 
suchy, trzeba rolę często bronować dla 
utrzym ania w niej wilgoci.

(C. d. n.)

Zachwaszczenie roli.
Któż z nas nie wie, jak  szkodliwą 

rzeczą w rolnictwie są chwasty. One za
bierają rolnikowi znaczną .część plonów, 
m arnują jego pracę, niszczą jego majątek, 
ru jnu ją  gospodarstwo, zanieczyszczają zie
mię i czynią ją  częstokroć niezdolną do 
wydawania plonów. Dla tego też jednem  
z najważniejszych zadań rolnika je s t  tępić 
chw asty i oczyszczać swą rolę, aby ją 
uczynić prawdziwie urodzajną.



JNlfi 45 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE. 355

Zapyta się niejeden, dla czego chwa
sty tak łatwo się rozpleniają? Odpowiedź 
bardzo prosta. Najprzód dla tego, że są 
wytrzymalsze na niewygody, łatwiej zno
szą trudne warunki, niż zboża i rośliny 
uprawne. A powtóre — wiele chwastów 
rozmnaża się podwójnym sposobem: z na
sienia i z korzeni. Nasiona ich w iatr roz
siewa po polu, a korzenie same się rozgałę
ziają w urodzajnej warstw ie ziemi; stąd 
tak szybkie krzewienie się chwastów. — 
W reszcie wzrostowi chwastów sprzyja le
nistwo i niedbalstwo rolnika. Są one ka
rą na niedbałych gospodarzy. Bo jeżeli 
gospodarz je s t  pracowity i pilny, jeżeli 
około swojej roli pracuje szczerze i um ie
jętnie, to tam  chw asty rosnąć nie będą, 
bo bujne zboże zagłuszy je  i wyniszczy. 
Zupełnie tak  samo jak  zdrowy organizm 
ludzki—zagłuszy i zniszczy zarazki choro
botwórcze, gdy przeciwnie słaby ulega im 
często.

Bardzo wiele je s t  rodzajów różnych 
chwastów. W ymienim y tu  niektóre. N aj
pospolitsze z chwastów nasiennych, w ozi
minach są: mak polny, kąkol, chaber, ru 
mianek, wyka polna, mietlica; w zbożach 
jarych  trafia się nadto gorczyca polna, 
rdest, łopucha.

Oprócz tych chwastów nasiennych 
są jeszcze chw asty t. zw. rozłogowe, krze
wiące się z korzenia, bardzo niebezpieczne; 
takiemi są: perz, oset, powój, podbiał, 
skrzyp.

Przyczyny zachwaszczenia roli już 
napomknęliśmy. Są niemi zazwyczaj — 
niedbalstwo rolnika w uprawie roli, wa
dliwy płodozmian, źle wyczyszczone ziar
no do siewu. Stąd też walka z chw asta
mi powinna przedewszystkiem usuwać 
przyczyny ich rozrostu.

A zatem skuteczne tępienie chw a
stów polega: l)  na należytem wyczyszcze
niu nasienia do siewu; 2) na należytej 
uprawie roli; 3) na zachowaniu właściwe
go płodozmianu; 4) na dobrem pieleniu, 
obsypywaniu i pielęgnowaniu roślin.

Rozważmy te cztery rzeczy bliżej.
Że o d c z y s z c z a n i e  z i a r n a  do 

siewu już w samym zarodku tępi chwa
sty, nie trudno zrozumieć. Źle pielęgno
wane rośliny rosną razem z chwastam i, któ
rych nasiona dostają się do ziarna zbóż. Zbo
że więc, nieoczyszczone należycie, w yrasta 
razem" z chwastem. Dbały zatem gospo
darz, jeżeli ma ziarno zanieczyszczone, 
powinien je  zmienić i w następstw ie s ta 
rannie oczyszczać, a tak  stopiowo dojdzie 
do wytępienia chwastów na swem polu.

Pam iętać też trzeba, że nasiona 
chwastów mogą się zasiać i z nawozu; 
niektóre z nich bowiem są tak  trwałe, 
że choć przejdą przez żołądek zwierząt, 
nie tracą siły kiełkowania.

Do rozmnożenia chwastów przyczy
nia się nadto zła u p r a w a  r o l i .  Więc 
do ich wyniszczenia pom aga dobra upra
wa. Tu należy pamiętać, że ściernisko 
zostawione długi czas odłogiem, sprzyja 
zasianiu i zakorzenieniu nasion chwastów. 
Należy więc ściernisko zachwaszczonego 
pola zaraz zorać. Gdy się rolę zorze, chw a
sty wkrótce powschódzą. W tedy należy 
rolę bronować, a chw asty będą wynisz
czone. Jeżeli rola je s t  zbyt zachwaszczo
na, trzeba ją  zostawić na ugór i dobrze 
przez całe lato uprawiać, nie pozwalając 
nigdy chwastom  rozrosnąć się, a tem bar- 
bardziej dojrzeć.

Trzecim sposobem tępienia chwastów 
na zachwaszczonem polu je s t zastosowa
nie właściwego p ł o d o z m i a n u .  Płodozmian 
polega na um iejętnem  dobieraniu roślin 
jedna  po drugiej w obsiewaniu pola, tak  
żeby jedna  drugiej nie zabierała soków. 
Jeżeliby rolnik siał żyto po życie, albo 
owies po owsie i t. p., to prędko osłabił
by wydajność ziemi; a stąd rośliny nie 
miałyby siły opierać się chwastom. Prze
ciwnie zaś—w dobrze urządzonym płodo- 
zmianie ziemia się nie wyniszcza, rośliny 
dobrze rosną i pole się nie zachwaszcza.

Najskuteczniejszą walką z chw asta
mi je s t staranne p i e l ę g n o w a n i e  z a 
s i e w ó w .  Gdyby ludzie tak  pielęgnowali 
żyto, pszenicę, ja k  pielęgnują np. buraki, 
toby rola zawsze była czystą. Ale nasi 
gospodarze nie mogą jeszcze zrozumieć, 
że z zasianiem i zawleczeniem zboża ro 
bota około niego nie powinna się kończyć.

Jakże sm utnie w yglądają nasze gospo
darstw a rolne. Ziemia jakkolwiek zora
na — narzędziami byle jakiem i, potem 
ziarno jakkolw iek wrzucone ręką, raz gę
ściej, drugi raz rzadziej, — i jakkolwiek 
przygrzebane drew nianą broną, rośnie so
bie w zupełnem opuszczeniu i zaniedba
niu aż do żniwa. A tymczasem synowie 
i córki gospodarskie, a nieraz i sami m a
łorolni gospodarze, nie mając co robić na 
własnym zagonie, sprzedają swą pracę 
obcym ludziom, idą na robotę często aż 
zagranicę, i tam upraw iają zboża cudze, 
pielęgnują je, obsypują, pielą, a za to 
m ają w zysku— tułaczkę, nieraz zgorszenie 
w szerokim świecie, i nie wielki zarobek. 
Gdyby tak  robili na swoim kawałku pola, 
gdyby u siebie rozwinęli taką energię, 
jaką  rozwijają u obcych, jakżeby wzrosło
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bogactw o naszej ziemi, a p rzy tem  jak żeb y  
podniosła się m oralność i cyw ilizacya n a 
szego kraju ...

A więc, bracia-rolnicy, nie poprzestaj- 
cie na  w sian iu  zboża w ziemię, ale — 
upraw iw szy  ro lę  należycie, zasiew ajcie na 
niej zboże siew nikiem  rzędow ym , t. j. 
siew em  rzadkim  i rów nym , a potem  p ie
lęgnujcie  w zrastające rośliny, obsypujcie 
je  ziemią, pielcie, bądźcie praw dziw ym i 
opiekunam i w łasnego dobra, bądźcie czu
łym i hodow cam i ty ch  pożytecznych rośli
nek, k tó re  sam e sobie wpraw dzie po ra
dzić nie mogą, ale k tó re  za pracę w aszą 
sowicie w am  sw ym  plonem  w ynagrodzą.

(C. d. 7i.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagran icy .
Manifest sułtana. D onoszą z K onstan

tynopola, że w sobotę odczytano w p o łu 
dnie, n a  placu w ojskow ym , m anifest su ł
tan a  do arm ii i m ary n ark i w obecności 
w ielkiego w ezyra, szeika-ul-islam a i dele
gatów  od całego w ojska.

W  m anifeście M oham m ed V ogłasza, 
że k o n sty tu cy a  oddaje m u naczelne do
wództw o sił zbrojnych n a  lądzie i na  m o
rzu, w ięc te  siły w szystkie należą do n ie 
go, tak, ja k  on sam  duszą i ciałem  n ale
ży do narodow ej arm ii ottom ańskiej.

Wrzenie w Turcyi. Cały korpus sy 
ry jsk i m a być zw olna zastąpiony przez 
korpus m acedoński. N iebezpieczeństw o 
w ybuchu  pow stania je s t  bardzo wielkie. 
W  zw iązku z pogłoskam i o anueksy i K rety  
po odw ołaniu w ojska europejskiego, o trzy
m ano rozkaz sek re tn y  co do p rzygotow a
n ia m obiiizacyi ko rpusu  3-go. N astrój w o
jow niczy. M łodoturcy mówią, że jeżeli 
m ocarstw a nie znajdą sposobu sparaliżo
w ania zabiegów  Grecyi co do K rety, to 
oni w ypow iedzą w ojnę w razie na jm n ie j
szego zam achu na całość państw a. P o 
w iększenie się liczby ban d  greckich  w Ma
cedonii i zbrojenie się Greków dają po
wód do przypuszczenia, że is tn ie je  zam iar 
w yw ołania b u n tu , jeżeli T urcy  zarządzą 
kroki w ojskow e przeciw  anneksyi. Dzien
niki za jm ują się ty lko spraw ą k re teńską  
i zapow iadają w ojnę. Usposobienie prze
ciw Grekom  w rogie.

Poselstwo ottomańskie w Wiedniu. Ce
sarz F ranciszek  Józef przyjął na  uroczy
stej audyencyi rnisyę o ttom ańską z Tew- 
fik-paszą na  czele, k tó ra  przybyła w celu 
oznajm ienia o w stąp ien iu  na  tro n  M oham 

m eda piątego. M isya w ręczyła cesarzow i 
l is t  w łasnoręczny su łtana,

Krwawy strejk w Filadelfii. W  dn. 2
b. m., skutk iem  s tre jk u  służby tram w a
jó w  zaszły w F iladelfii poważne zaburze
n ia  Tow arzystw o tram w ajów  m iejskich 
chciało zrobić próbę puszczenia w ru ch  
k ilku  w agonów  wieczorem, ponieważ, s k u t
kiem  stre jk u , od k ilku  dni kom unikacya 
była zatam ow ana. W ted y  tłu m y  stre j k u 
jący ch  robo tn ików  rzuciły  się n a  w agony. 
Spalono pięć w agonów , a p iętnaście innych  
zniszczono zupełnie. Przeciw  strej ku jącym  
w ystąp ił silny  oddział policyi, złożony 
z przeszło 2,000 tysięcy, k tó ry  w dzielni
cy fabrycznej m iasta  stoczył form alną 
b itw ę z robotn ikam i. W ięcej niż 200 osób 
odniosło rany , połowę zaś z n ich  m usia
no um ieścić w szpitalach. W  liczbie w al
czących z policyą znajdow ały  się i kobie
ty , zony stre j kujących, rozdrażnione poło
żeniem . Udało się w praw dzie policyi o trzy 
m ać górę i przyw rócić porządek, lecz na 
dzień n astęp n y  now e rozruchy  by ły  zapo
w iedziane. Tow arzystw o tram w ajów  nie 
zgadza się na  w niesione przez robotników  
żądania podw yższenia płacy i unorm ow a
nia godzin zajęcia, nad to  zaś, nie chce 
poddać się w yrokow i sądu  rozjem czego.

Prawo do strejku w Hiszpanii. H i
szpański dziennik urzędow y ogłasza tek st 
nowej u staw y , regu lu jącej praw o strejko- 
w ania. U staw a uznaje to prawo, ale g ro 
zi w ięzieniem  lub karam i pieniężnem i od 
5 do 25 franków , za wszelkie gw ałty  
i groźby, zm ierzające do naruszenia sw o
body pracy przedsiębiorcy i robotnika. 
Również w szelkie usiłow anie narzucenia 
s tre jk u  lub zm uszenia k ierow nika do u s tą 
p ienia ze stanow iska podlega karze w ię
zienia. Na in icyatorów  nakładać się ma- 
m aksym um  kary .

0  stre jk ach  i bezrobociach należy 
obowiązkowo zaw iadam iać władze z poda
niem  motyv, ów, n a  8 dni naprzód, jeże li
by  m iały pozbaw ić ludność św iatła  lub 
wody, zawiesić ru ch  kolei żelaznych, po
zostaw ić bez opieki chorych, lub zniedo- 
łężniałych. Ogłoszenie n a  p ięć  dni je s t  
obowiązkowe, jeżeliby  miało nastąp ić  
w strzym anie ru ch u  tram w ajow ego, albo 
pozbawienie ludności koniecznego jak iegoś 
a rty k u łu  konsum cyjnego. N aruszenie tych  
postanow ień będzie pociągało za sobą k a
rę  więzienia, U staw a przyznaje członkom  
stow arzyszenia, praw nie u k o n sty tu o w an e
go swobodę nie przyłączenia się do ligi, 
lub stre jku , zorganizow anego przez to 
stow arzyszenie, bez u tra ty  praw , jakie 
posiadają w owem  stow arzyszeniu.
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N awałnica w Krakowie. W sk u tek  
uderzenia p io ru n u  zapaliła się prochow nia 
w ojskow a n a  Skałce (za Podgórzem ).

Pożar spow odow ał olbrzym i w ybuch. 
Okolica Podgórza zbom bardow ana została 
g ranatam i i w ybuchającem i szrapnelam i.

K ilkadziesiąt osób zab itych  i ra n 
nych. R atunek  niem ożliw y. K atastrofa 
przerażająca spraw iła  w m ieście n iesły 
chane w rażenie.

W szyscy lekarze w ojskow i i cyw ilni 
zmobilizowani zostali przez władze dla 
niesienia pom ocy rannym . W Krakow ie 
tysiące szyb w ybitych.

U lew ny deszcz, p io runy  i pow tarza
jące się bez p rzestan k u  w k ró tk ich  od
stępach czasu  detonacye podtrzym yw ały 
panikę. S etki powozów z K rakow a r u 
szyły n a  m iejsce katastro fy . Za w a
piennikiem  m iejskim  w Podgórzu, ro zsta 
wione patro le w ojskow e, w strzym ały  cie
kaw ych.

Tu, w odległości 2000 kroków  na 
g ru n tach  W oli D uchackiej i P łaszow a 
m ieścił się m agazyn  a rty le ry i „M unitions 
Depot Na 8“. Olbrzymi ten  budynek, 
w k tó rym  mieściło się 24,000 klgr. p ro 
chu i w ielki m agazyn szrapneli, zapalony 
iskrą piorunu, wyleciał w powietrze. P o 
zostały zaś w podziem iu zapas szrapneli, 
pod w pływ em  dochodzącego ognia w y b u 
chał. Co k ilka m in u t rozśw iecała h o ry 
zont, ogn ista  rak ie ta  i słup ognia wzniósł 
się w górę a potem  h u k  roznosiło echo 
pękających granatów .;’1"

Siła pocisków  by ła  tak  w ielka, że 
zbierano odłam y g ran ató w  i szrapneli 
w prom ieniu  5 kilom etrów . W  Podgórzu 
całem w yleciały w szystk ie szyby, toż sa 
mo n a  Kazim ierzu i w w ielu ulicach 
w mieście. W ieżyczki kunsztow ne na 
wieży M aryackiej, okalające koronę M atki 
Boskiej, pochyliły  się, pow yginane siłą 
prądu pow ietrza. K ilkanaście dom ów w W oli 
Duchackiej je s t  doszczętnie zburzonych. 
Ulice w' P odgórzu rob ią w rażenie ja k  po 
zbom bardow aniu m iasta. R annych je s t  
z górą 300 osób.

Podatki w Austryi i Niemczech. W  Au- 
stryi dla podw yższenia dochodów  państw o
wych zaprojektow ano zw iększenie n iek tó 
rych podatków . Mianowicie zapro jek to
wano powiększyć ceny  biletów na kole
jach pasażerskich, ja k  rów nież ceny  prze
wozu za tow ary  n a  tow arow ych. N adto 
projektuje się zw iększenie podatku  od 
trunków. W szystko to m a skarbow i dać 
120 milionów koron rocznie. Społeczeń
stwo je s t  niezadow olone z tych  projektów ,

gdyż ucierp i na  tern najw ięcej ludność 
uboga.

Podobnie i w Niem czech uchw alono 
podwyższenie podatków . Tam  opodatko
wano ty tu ń , kaw ę, sp iry tus, herbatę , li
kiery, perfum y, zapałld, m łyny, b ilety  k o 
lejowe, stem ple, lam py elektryczne i t. d.

Wykopaliska. W  pobliżu Dzierzchni- 
cy w Ks. Poznańskiem  ze s tro n y  półno
cnego u rw isteg o  w zniesienia przy górze, 
gdzie się zna jdu ją  ru in y  zam ku kró la 
Przem ysław a, znaleziono naczynia g lin ia
ne, pochodzące z dziesiątego wieku, jako  
też znaczną ilość m onet s reb rn y ch  i k lej
notów . W artość znalezionych przedm io
tów  w ynosi k ilkanaście tysięcy  m arek. 
U derzającem  je s t  to ,-że wiele m onet zn a
leziono pokra janych  n a  dwie lub cztery  
rów ne części. W ykopano także w ielką 
ilość m onet arabskich . W szelkie m onety, 
szpilki do włosów, łańcuszki i t. p. przed
m ioty oddano celem  zbadania badaczow i 
starożytności, d-rowi Zakrzew skiem u.

W ystaw a kościelna we Lwowie. W  so
botę w pałacu  sztuk i na  placu' po w y sta 
w ow ym  odbyło się uroczyste otw arcie w y 
staw y kościelnej, urządzonej s taran iem  
Ligi pom ocy przem ysłow ej pod p ro tek to 
ra tem  księży arcybiskupów : d -ra  Józefa 
B ilczew skiego, Józefa Teodorowicza i m e
tropolity  Szeptyckiego.

Pó łto ra  miliarda na flotę. W yższa 
rad a  m arynark i francuskiej uchw aliła  w y
budow ać w la tach  1910 do 1920— 33 okrę-_ 
ty  pancerne o pojem ności 32,520 ton  i “ 
ukończyć 6 okrętów  pancernych  typu  
„D anton". Do tego przyłączy się 6 innych  
okrętów  ty p u  „P atrie", tak , że francuska 
flo ta w r. 1920 posiadać będzie 45 ok rę
tów  pancernych . Jak o  uzbrojenie dla k a 
żdego ok rę tu  pancernego proponow ane są 
12 dział m ilim etrow ych i 18 dział 45 m i
lim etrow ych. Ogólne koszta obliczone są 
na  1,450,000,000 franków .

Chiny i .Japonia. Chiny zawiadom iły 
posła japońskiego  w Pekinie, że p ragną 
szczerze wznowić rokow ania w spraw ie 
kolei takum eńsk iej. Nie bez zasady przy
puszczają, że Japon ia  zgodzi się n a  to. 
Dalej donoszą z Pekinu, że będą w zno
wione rokow ania przerw ane w spraw ie 
praw a w łasności pasa pom iędzy Koreą 
a Mandżur.yą i przedłużeniem  kolei ch iń 
skiej do M ukdenu.

Wzburzenie na Krecie. Otrzym ano 
niepom yślne w iadom ości z K rety. Oba
wiają się tam  rozruchów , jeżeli załogi 
m iędzynarodow e będą s tam tąd  w lipcu 
w ycofane. Na w yspę przem ycono k ilk a
naście tysięcy  karabinów . W łoskie mi-
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nisteryum spraw zagranicznych oświadcza 
się skutkiem tego za odroczeniem wy
cofania oddziałów wojska międzynarodo
wego.

Z kraju.
R o z p o r z ą d z e n ie  m in is tery u m  dróg i ko-  

m unikacy i .  Doszło do wiadomości ministe
ryum dróg i komunikacyi, że na wielu 
liniach kolejowych w pociągach osobo
wych zarówno w biegu jak  na stacyach 
uwijają się natrętni przekupnie z produkta
mi spożywczęmi oraz muzykanci, narzu
cając się ze swemi towarami i wyłudzając 
datki od pasażerów.

Wobec tego ministeryum poleciło 
zarządom kolei państwowych i prywatnych, 
aby rozciągnęły surowy dozór nad porząd
kiem na stacyach i w wagonach i niedo- 
puszczały przekupniów, żebraków i muzy
kantów do pociągów. Służba kolejowa 
i konduktorowie za niedopatrzenie pocią
gani będą do odpowiedzialności.

S p r a w y  s z k o ln e .  Ministeryum oświaty 
wyjaśniło, że kuratorowie okręgów nauko
wych mają prawo zamykać prywatne 
średnie zakłady naukowe.

S y n d y k a t  w ł a ś c i c i e l i  o k r ę t ó w .  W sku
tek częstych zatargów z robotnikami w do
kach i marynarzami zwłaszcza w portach 
lądu stałego, właściciele okrętów w osta
tnich czasach czynili próby utworzenia 
federacyi. Kilka dni temu w Londynie 
odbyła się narada właścicieli okrętów, na 
którą przybyli delegaci ze Szwecyi, Nor
wegii, Rosyi, Niemiec, Francyi i Holandyi 
i zawiązali formalny syndykat. Opracowa
no projekt regulaminu, który będzie przed
stawiony do zatwierdzenia na następnej 
konferencyi. Organizacya rozpocznie swą 
działalność w połowie czerwca r. b.

U lep sz e n ia  w  szp ita lu  im. P o z n a ń sk ic h  
w  Ł odzi .  Komitet szpitala im. Poznańskich 
postanowił ulepszyć centralne ogrzewanie 
oraz zaprowadzić oświetlenie elektryczne 
w całym gmachu; nadto postanowiono 
powiększyć dotychczasową liczbę łóżek 
o 20, czyli że szpital rożporządzać będzie 
106 łóżkami.

C horoba  red a k to r a .  Jak donosi „Prze
gląd Por.“—ks. Szaniawski, redaktor „Prze
glądu Katolickiego11, uległ nagle rozstro
jowi nerwowemu; koledzy chorego zajęli 
się umieszczeniem go w domu zdrowia.

Burza. Srożyla się w tych dniach 
silna burza w okolicach Łukowa, Krzy
wdy, Leopoldowa i Dęblina. 0 g. 8 rano 
na 32 wiorście odnogi Łukowskiej piorun 
zabił syna stróża kolejowego, Franciszka 
Wasilewskiego. Chłopiec schronił się do

budki przed burzą, piorun uderzył w budkę 
i chłopiec na miejscu śmierć poniósł.

P o w ó d ź .  W skutek bezustannych ule
wnych deszczów u źródeł rzeki Uralu na
stąpił wylew. Woda zrywa tamy i mosty. 
W całej guberni daje się odczuwać nagła 
zmiana temperatury.

K a t a s tr o fy .  Na stacyi towarowej ko
lei kazańskiej spłonęło 150 wagonów na
ładowanych zbożem, bawełną i sianem, 
oraz 80” wagonów próżnych. Przyczyna 
pożaru nieznana.

W fabryce Isajewa w Borowsku wy
buchnął kocie! parowy. Mnóstwo robotni
ków okaleczonych.

Z P R A S Y .

— „Prawda11 w Na 23 z dnia 5 b. m.
0 wizycie pasterskiej biskupa Ruszkiewi- 
cza czyni następujące uwagi:

N a tle (lekoracyi, w jak ie  ustro jono kościo
ły dekanatu  Grójeckiego, objazd b iskupa obliczo
ny był n a  spraw ienie uroczystego pogrzebu ru 
chowi ośw iatowem u w śród ludu.

Nie karcono tam  w yzysku, ciem noty, rz a 
dko w spom inano o p ijaństw ie, a le przeciwnie, 
wszędzie walczono z postępem, z nau k ą , z wiedzy; 
wszędzie pod pow agą in fu ły  głoszono nienaw iść
1 prześladow anie in s ty tucy i i osób podejrzanych  
o postęp, o miłość św ia tła , o w ypełnianie zasad 
dobrze pojętej m iłości bliźniego. Ks. p ra ła t Rom- 
bieliński głosił z ambony, że n au k a  nie potrzebna 
j est dla w łościanina, że należy  prześladow ać ludzi, co 
nam aw ia ją  do ośw iaty P ism a i gazety—o ile ich nie 
w ydają  księża i ludzie przez księży za lecan i,—są 
szkodliwe, i naw et do ręk i chłop ich  b rać  nie po
winien.

Z krainy obłudy i kłamstwa.

Z a c h w y t y  k a to l ic k ie g o  d z ien n ik arza .
Ks. prałat Gnatowski, kierownik literacki 
tygodnika katolicko-społecznego „Wiara11 
w N° 23 z dnia 5 b. m. zdaje sprawę 
swoim czytelnikom z posłuchania u pa
pieża, a zachwycony otrzymanem błogo
sławieństwem dla wszystkich swoich, wy
raża się tak:

„Nie pam iętam , ja k  w yszedłem  i co odpo
wiedziałem odprow adząjącem u mnie szambelowi 
d i  c a p p a  e s p a d a ;  nie po trafię  też wypowie
dzieć, có działo się w mojej duszy. T akie rzeczy 
trzeb a  przeżyć, by je  odczuć i zrozum ieć. Wiem 
jedno, że w yszedłem z tego pokoiku, w którym  
P ius X modli się, p racu je  i b łogosław i pod sk rzy 
dłam i Proboszcza z Ars, stojącego n a  Jego b iu r
ku, nietylko szczęśliwszym , ale lepszym , siln ie j
szym, wyzwolonym z nędz, słabostek  i m ałostek 
ziem skich. Wyszedłem, ja k  ten, którem u danem  
było rzucić wzrok w niebiosa."
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Słowa powyższe aż nadto dowodzą, 
jaką cześć bałwochwalczą dla osoby pa
pieża stara  się wzbudzić w swych czy
telnikach ksiądz prałat. W skazuje przytem 
nową zupełnie drogę do Królestwa Nie
bieskiego. By zostać świętym, wyzwolo
nym  z nędz... ziemskich, dość jechać do 
Rzymu i widzieć papieża.

Słowa przytoczone tern są dziwniej
sze w ustach tego, którzy poznawszy ta j
niki dyplomacyi w atykańskiej i sam na 
jej usługach będąc, wolał porzucić błysz
czącą tych" „niebios11 karyerę otwierającą 
się m u przy nuncyaturze m onachijskiej— 
dla skromnej posady katechety w archi- 
dyecezyi lwowskiej.

— W  ubóstw ieniu osoby papieża 
ks. prałat Gnatowski przechodzi wszelką 
miarę a naw et zdrową... logikę. AV tym 
że Na 23, mówiąc o beatyfikacyi św. Kle
m ensa Maryi Hofbauera, wyraża się na 
str. 362 tak:

„W ielk ie  dzieło o d n o w ien ia  w szy stk ieg o  
w C h ry s tu s ie  ro zp o czą ł w idocznie P iu s  X  od w ła 
snej s to lic y  i d w o ru  h d z iś  n ie m a  w ty c h  m a je s ta 
ty cz n y ch  ce re m o n ia ch  a n i ś la d u  ty c h  m a ły c h  
rozdźw ięków , tego  z a św ie tcz e n ia  i te a tra ln e g o  
efek tu , k tó re  do n ich  m ię sz a ły  się  cza sem  daw niej... 
S am  Ojciec św. je s t  p rz y k ła d e m  tak ie g o  p o jm o w a
n ia  n a b o ż e ń s tw a  i w z ru sz a  do g łęb i c h rz e śc ija ń 
sk iego  w id za  sw'em sk u p ien iem , p rze jęc iem , n a m a 
szczen iem . J e s t  w  n im  ta k i  spokó j, t a k a  ja s n o ść , 
t a k a  św iętość , że zd a je  się  ja k b y  w idóm ie n a  nim. 
sp o czy w ał p rom ien iem  ła s k i  Swej D uch  Św. Idzie 
od n ieg o  św ię to ść  i  w oń  n ieb io s .1*

I oto ten  wychwalany i ubóstwiar 
ny starzec, który  ma niby poru
szać do głębi swem skupieniem, przeję
ciem, namaszczeniem,—z całym spokojem 
gwoli „teatralnym  efektom'* wraca na swój 
tron złocisty przed samą Komunią Św., 
by na nim przyjąć „Najświętszy Sakra
ment, przyniesiony mu od Ołtarza przez 
kardynała Cagiano." (Nś 23 str. 362).

Nie tak się zachowywał względem 
Chrystusa św. Piotr, którego Pius X  mie
ni się następcą. Piotr zrozumiawszy, że 
Chrystus je s t  Synem Bożym, upadł Mu 
do nóg i zawołał: „W ynijdź odemnie, bom 
je s t człowiek grzeszny, Panie." A Pius X  
zasiada na tronie, przybiera uroczystą 
minę i każe sobie przynieść Komunię 
Świętą.

I to się nazywa reformą i odnowie
niem w Chrystusie dworu papieskiego; 
i o tych ceremoniach mówi się, że niema 
w nich, ani śladu zaświetczenia i teatral
nego efektu..." Zaiste, trudno je s t dalej 
posunąć obłudne i w ykrętne ubóstwianie 
nadużyć pychy ludzkiej.

Z listów  do Redakcyi.

S zan o w n y  K sięże R ed ak to rze !
N a s z p a lta c h  „M ary aw ity " ra cz  pom ieśc ić  

co n a s tę p u je .
Do p a ra f i i  S trze lce  l a t  tem u  trz y , n a z n a 

czony  z o s ta ł ks. K. n a  a d m in is tra to ra  te jże  p a ra f i i  
i p rz ew o d n ik a  dusz . Z ch w ilą  n a s ta n ia  ks. K. 
w szy scy  p a ra f ia n ie  b y li b a rd zo  zad o w o len i z n ie 
go, a  n a w e t ro b o tn ic y  ż fa b ry k i  zaczę li czyn ić  
m ałe  o fia ry , a  m ianow icie : k u p o w a li św iece, odn o 
w ili c h rzc ie ln icę , ż y ra n d o l sw oim  k o sz tem . S łużba, 
p o z o s ta ła  po k s ię d zu  B ań kow sk im , b y ła  z a t r z y 
m a n ą  p rzez  now ego ks. a d m in is tra to ra , k tó ry  r a 
czy ł się  w y raz ić : „W spó ln ie  p ra co w a ć  b ęd z iem y .“ 
P r a c a  ow a w  k ró tk im  czasie  p rz e rw a n ą  b y ła , 
a  m ianow ic ie : w yd a lo n o  ze ą łu żb y  ko śc ie ln e j Ko
m o row sk iego , d z ia d k a  ko śc ie ln eg o , po  n im  w y d a 
lono ró w n ież  i o rg a n is tę  J a n a s ik a  od 1 s ty c z n ia , 
w śró d  w ie lk ich  m rozów , z ro d z in ą  i d robnem i 
dziećm i. J a n a s ik  o rg a n is ta  z o s ta ł  w y d a lo n y  z a  to, 
że nio c h c ia ł  n o s ić  k o sz y k a  z a  M ajew ską, g o sp o 
d y n ią  k sięd za , po K utnie w ty m  czasie , k ie d y  ro 
b iła  sp ra w u n k i.

W  ro k u  1908 P . In sp e k to r  szkó ł lu d o w y ch  
i o k ręg u , p rz y  rew izy i szk o ły , z a p y ta ł  m ie jsco 
wego n a u c z y c ie la :  „Kto w y k ła d a  re lig ię?" N a u 
czy c ie l odpow iedział: „ J a  sa m .“ P . In sp ek to r:
„Z daje  m i się , że tu  m ie sz k a  k siąd z  i m a  ta k  
b lizko szkołę, to p ro szę  pom ów ić z k sięd zem  i j e 
żeli te n  się  zgodzi n a  w y k ła d  re lig ii, to p a n  n a 
p isze  do m nie, a  j a  w y jed n am  pozw olen ie  d la  
k s ię d za , by  m ó g ł w y k ład ać ; d la  p a n a  będzie  lżej, 
a  dzieci b ę d ą  lep ie j z teg o  -k o rz y s ta ć ."  P rz y  sp o 
tk a n iu  z ks. K. n a u cz y c ie l z ro b ił tem u ż  p ropozy- 
cyę, p o w ta rz a ją c  s ło w a  p. In sp ek to ra . Ks. K. d a t 
odpow iedź n a s tę p u ją c ą : „M uszę z a p y ta ć  w ład zy
sw ej, czy  m i pozwoli, a  je ż e li  pozwoli, to p a n a  
zaw iad o m ię ."  P o  pew nym  czasie  sp o tk a ł s ię  n a u 
czycie l z o jcem  d u chow nym ; te n  o s ta tn i rzek ł: 
„W ład za  d u ch o w n a  z g a d z a  się, ab y m  w y k ła d a ł 
re lig ię  w szkole, lecz p ro szę  p a n a , ja k ie  o trzy m am  
w y n ag ro d zen ie?"  N a u cz y c ie l zd u m ia ł się, lecz  po 
n a m y ś le  rz ak ł: „ P o s ta ra m y  się  z w ójtem , że b ę 
dzie p roboszcz  p o b ie ra ł  50 ru b li  roczn ie ." Odpo
w iedz k s ię d z a  b y ła  n a s tę p u ją c ą : „O! z a  50 ru b li 
to  n a w e t g o d z in y  w y k ła d a ć  n ie  m ogę." To je s t  
dusz  p a s te rz , n a m ie s tn ik  C h ry s tu sa , n a s  p ra w o 
w ity ch  k a to lik ó w . Z ap y tu je  zatem  W as, b ra c ia  
M aryaw ici, j a  p ra w o w ity  k a to lik : „Czy W asi d u 
chow ni u czą  dzieci W asze  re lig ii z a  p ien iąd ze , 
czy  też  b ezp ła tn ie?  D ajcie  odpow iedź."

W  1907 ro k u  z 4 w rz eśn ia , w y ch o d z iła  za  
m ąż  s io s trz e n ic a  żony m iejscow ego n au czy c ie la . 
W  S trz e lc a c h  o d b y ł się  .ślub, z a  k tó ry  w  drodze 
ła sk i, że to w ychodzi za  m ąż k u z y n a  n au czy cie - 
lowej, ks. K. w z ią ł ty lk o  rs. 18, p ró cz  słu żb y  k o 
śc ie ln e j. 'P o  ś lu b ie  ks. K. po lec ił n a ty c h m ia s t  z a 
g a s ić  św iece; w kościele  n a s tą p i ła  c iem ność, że 
gośc ie  o m ało  n ie  p o zo sta li k a le k am i.

P o w ra c a m  do o p isa n ia  obch o d zen ia  się  ze 
s łu żb ą . Po o d p raw ien iu  _ o rg a n is ty  J a n a s ik a ,  zo
s ta ł  p rz y ję ty  P aw ło w sk i. Ton n a w e t i w ita ł Ma
jew sk ą  i ż e g n a ł, c a łu ją c  w ręk ę , lecz i teg o  b y 
ło m ało  d la  tej kob iety . R o z k a z a ła  o d p raw ić  P a 
w łow skiego k s ię d zu  K„ co ten że  uczyn ił. M ajew ska 
obchodzi się  z ks. K. w n a jo k ro p n ie jszy  sposób, 
n ie  ja k  z księdzem , n ie j a k  z ch leb o d aw cą , lecz 
j a k  z człow iek iem  pozbaw ionym  w sze lk ich  p ra w  
i p rzyw ile jów . K siądz n ie je d n o k ro tn ie  w y g n a n y  
z p leb a n ii w nocy, zm u szo n y  chodzić  po ogrodzie , 
n o cu je  pod  szopą, w stodole, lu b  w kośc iele. P i
szący  sam  w idział, j a k  M ajew ska  z k am ien iem
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czy cegłą w  ręku  gan ia ła  księdza po ogrodzie 
i  w ym yśla ła : „T y  popie, albo twoje życie, albo 
m oje!“ A  ksiądz uc ieka ł do budy sadowej. N ieje
dnokrotn ie w idzieć się daje ks. K. z podrapaną 
twarzą i  podbitem i oczyma. Pewnego razu, pod
czas b ó jk i M ajewskiej, ksiądz s k ry ł się do ustępu; 
ona wzię ła tasak i  rąba ła  deski, chcąc się dobić 
do niogo. Mateusz M oiińsk i opowiada: „N iosłem  
wodę, gospodyni w ygna ła  księdza z p lebanii 
i  w ym yśla ła , a on s ta l p rzy tu lony  pod słupem 
parkanu; było to wieczorem.“

W  dn iu 10, 11, 12 m arca r. b. M ajewska 
toczyła  awanturę z ks. Iv. po całych dniach i  nocach. 
Krzesełka dwa nowe w cenie rb. 24, co ty lk o  
przyw iezione z W arszawy, zosta ły połamane
0 grzb ie t księdza, ja k  również talerze i  ga rnk i, 
z k tó rych  skorupy b y ły  wynoszone koszykam i na 
dwór przez Tomasza Rusaka, k tó ry  s łuży ł u ko
ścielnego: Majewska oblewała 'ks. pom yjam i,
z tw a rzy  la ła  się krew . Dzieci przychodzące do 
szkoły, codziennie donosiły miejscowemu nauczy
cielow i, co dzieje się na plebanii. Nauczyciel opo
wiedziawszy to wszystko miejscowemu w ójtow i, 
prosił_ tegoż ostatniego, by poszedł do księdza
1 zw rócił mu uwagę, że postępowanie M ajewskiej 
źle oddzia ływ a na młode pokolenie i  naród się 
burzy. P. B oruck i zadosyć uczyn ił żądaniu nau
czyciela, poszedł na plebanię zwracając uwagę 
księdzu. Lecz ten zam iast być wdzięcznym, obu
rz y ł się na p. Boruckiego, mówiąc: „Ja  szanuję 
bardzo panią Majewską i  jestem  dla niej wielce obo
w iązany; n ik t  nie ma praw a w trącać się do mego 
domowego pożycia, —  ja  nie w trącam  się ja k  kto  
żyje w  domu z żoną,11 Podczas w ypraw ianych 
bójek przez Majewską, koście lny S tan isław  Jat- 
czak zmuszony b y ł przychodzić do kan ce la ry i 
w ó jta  gm inny z prośbą, by w ó jt temu zaradził, 
gdyż gospodyni księdza zabije. W dn iu 12 m arca 
r. b. o godz. 6 po po łudniu uda li się na plebanię: 
p isarz gm iny, m iejscowy stróż, gospodarze: z Mu- 
chnic M arkiew icz i  Szydłowski z Wieszczyć. Ma
jewską zabra li z p lebanii do kance la ry i, ksiądz 
był na eksportacyi zm arłej W ojtasiakowej. Każdy 
sądził, że ksiądz wypowie miejsce złej kobiecie, 
i  będzie wdzięcznym, że go wybaw ią od plag, które 
o trzym yw a ł przez ca ły tydzień od niej. Tu nastą
p iło  rozczarowanie; ksiądz wpad ł do kance la ry i 
z burdą, w zią ł Majewską i  poprowadził na ploba- 
nię za rękę. Naród stojący p rzy  kance la ry i pod
czas wyprowadzenia przez księdza Majewskiej, 
krzyczał: „K am ien iam i ją , ona bije księdza i  mo
rzy  głodem.11 Młodszy strażn ik  zmuszony b y ł od
ganiać naród szablą. Majewska je s t świętością 
d la  księdza; pa trzy  w nią ja k  w obraz, ubiera 
w  najpierwsze mody, lecz na ludzi z ambony woła, 
że_ kapeluszy nie powinny nosić córy gospodar
skie. D la czego? Dla tego, że nosi gospodyni księdza.

O wszystkiem  tern b y ł powiadom iony m ie j
scowy dziekan,_ k tó ry  zam iast być spraw iedliwym  
i  złomu położyć koniec, pozostaw ił wszystko na 
głucho. Doniesiono arcyb iskupow i i  ten również 
żadnej dotychczas rezolucyi nie dał. A  zatem 
niech będą ogłoszone po całom państw ie czyny 
prawowitego kapłana. ■

Podczas bytności M ajewskiej w kancelaryi, 
w ó jt gm iny  zapyta ł ją : „D la  czego pani tak  po
stępuje z księdzem?11 M ajewska odpowiedziała: 
„W iadom o panu, że_proboszcz je s t waryatem , za
tem muszę tak  postępować, by go poskrom ić. Ma
jewska poleciła księdzu w yrzuc ić  organistę Paw ło
wskiego z m ieszkania; czyniąc zadosyć życzeniu 
pani, poszedł i  w y rz u c ił sam rzeczy organisty. 
Obecnie P aw łow ski zaska rży ł ks. K. do sędziego 
śledczego, a sędzia śledczy sprawę sk ie row a ł do 
sądu Okręgowego. —  Nadm ienić wypada i  to, że 
jeżeli k toko lw iek pozwoli coś ko lw ie k  rzec na pa
n ią  Majewską, ( ta k  nazywa ją  ks. K.), ten jest 
wzgardzony przez ojca duchownego. M iało miejsce 
i  to:- Doniesiono księdzu, że w ó jt gm iny  i  pani 
L ipkow a m ie li źle być usposobieni przeciw  Maje
wskiej za je j obchodzenie się z księdzem. Nada
rz y ła  się sposobność księdzu, za ubóstw ianą przez 
niego kobietę odpłacenia osobom tym  przy chrzcie 
dziecka.^ W ó jt gm iny  i  p. Lipkowa, b y li proszeni 
na rodziców chrzestnych. P rzy podawaniu im ienia 
dziecka nie chcia ł ksiądz nadać dwóch imion, 
ty lko  jedno, w  końcu wyszło na to, że za każdem 
zapytaniem  ksiądz w ym a w ia ł inne im ię; przy 
chrzcie dziecko otrzym ało im iona: Zofia, później 
Teodozya, a w końcu chrztu Franciszka.

W szystkim , k tó rzy  ty lko  ob raz ili Majewską 
proboszcz odm ów ił święcenia wielkanocnego.

Z  szacunkiem X . T. Z.
(P. Red.) N in ie jszy lis t  podpisany je s t trze

ma nazw iskam i. Jak w idać z niego, ks. K. jes t 
biednym kapłanem  godnym pożałowania i  litości. 
Jest to jeden z tych  księży, k tó rych  nędza ducho
wna w yw ołu je  uczucie niewymownego bólu, w ser
cu każdego uczciwego człowieka. Jedynie ty lko  
w duszach biskupów i  papieży nie zdoła o n a ‘w y
wołać żadnego szlachetniejszego uczucia. U jakże 
biedni są nasi bracia kapłani-ko ledzy, i  ja k  nie
szczęśliwym je s t ten lud, k tó ry  im  zaufał. My, 
bracia m aryaw ic i, pow inniśm y z g  łzam i błagać 
Boga o zm iłowanie się nad tym i nieszczęsnymi, 
aby Bóg wyprowadzi] ich z n iewoli i  ucisku grze
chu.

CENY ZBOŻA I NASION W  W ARSZAW IE.

W ubiegłym  tygodniu tendencya w  handlu 
zbożem by ła  mocna. Głównie poszukiwano żyta 
i  płacono ceny wysokie.

z a  k o r z e c  
Pszenica wyborowa żądano 9.00 —  9.45

„ b ia ła , dob. śr. „ 8.60 — 8.80
Żyto wyborowe „ 6.35 — 6.40

- średnie „ 6.25 —  6.30
Jęczmień 2-rzęd. „ 4.80 — 5.20

„ 4-rzędowy „ 4.20  — 4.35
Owies wyborowy „ 4.30 _  4.50

- śl-0dni „ 4.00 —  4.10
(„Now. Gaz.“  M  252).

Czer.

10
.11

KALENDARZYK.

Czwartek
Piątek

Boże Ciało
Barnaby Apost.

Wsch.
słońca

g. 3 m. 40 
:. 3 111. 40

Zachód
Słońca

ODMIAN Y KSIĘŻYC A.
Ostatnia kw adra  dn ia 11 o gi 4 m. 7 r.

g. 8 m. 18
g. 8 m. 19 10

Wschód
Księżyca

lm . 3 n.

Zachód
Księżyca

g. 10 m. 27 r.

Długość
dnia

g. 16 m 38.

Przybyło
dnia

g. 9 m.

R edaktor i W ydawca Ks. Jan Kowalski, M aryaw lta.
D ru ka rn ia  Ks. Jana Kowalskiego w Lodzi, Franciszkańska 27.


